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Walki nad Strypą trwają dalej.
P o s i łk i  ro s y js k ie .  —  B ó j o  S ie m ik o w c e .

Urzędowo donoszą 3 lis to p ad a : Wiedeń, 4 listopada.
W alki nad  S trypą trw ają  dalej. R osyanie wprow adzają posiłki. Rosyjski a tak  na  północny 

Wschód odB uczacza załam ał się pod naszym  ogniem . Na północ od Bieniawy walczono cały dzień 
3 posiadanie miejscowości Siemikowce. K on tra tak  austro-w ęgierski, o którym  wczoraj doniesiono, 
op row adził po różnych zm ianach w godzinach popołudniowych do w ypędzenia Rosyan ze wsi 
i O lwarku. W nocy w targnęły  nowe siły rosyjskie, tak  że kilka grup domów znowu straciliśm y, 

ziś walczy się dalej. Także nad  staw em  n a  północ od Siemikowiec toczą się walki.
W ojska austro-w ęgierskie i niem ieckie, stojące pod rozkazam i L insingena, w targnęły  swoją 

?tlipą  szturm ow ą pod Bieigowem, na zachód od C zartoryska, w główne stanow iska rosyjskie. 
" zięto do niewoli 5 oficerów, 660 żołnierzy, zdobyto 3 karab iny  m aszynowe.

Z resztą położenie n a  północnym  wschodzie je s t niezm ienione.
Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek polny porucznik.

Gwałtowne ataki rosyjskie pod Dźwińsklem.
P o m y ś ln e  w a lk i  p o d  C z a r to ry s k ie m .

Urzędowo donoszą dnia 3 listopada: Berlin, 4 listopada.
G rupa H in d en b u rg a: P rzed  Dz'wińskiem Rosyanie dalej atakują. Koło Iłłukszt i G arbunów ki 

Ostali wyparci. C zterokrotnie w śród nadzw yczajnych s tra t darem nie przypuszczali szturm  h a  
^ s z e  stanow iska koło Gateni. Między jeziorem  Sw enten a  lisem m usieliśm y naszą linię wygiąć 
'"stecz. Także udało się Rosyauotn obsadzić wieś M ikuliszki.

U grupy ks. Leopolda baw arskiego sy tuacya niezm ieniona.
G rupa L insingena: Nad kanałem  Ogińskiego odparto a tak  nieprzyjacielski na  szluzy w Oza- 

ryozakh. Po obu stronach drogi Lisowo— C zartorysk zm uszono R osyan znowu do dalszego od
l o t u .  P ięć oficerów 660 żołnierzy wzięto do niewoli, zdobyto 3 karab iny  m aszynow e.

W ojska generała  hr, Bothm era walczą je szc z trw p ó łn o cn e j części Siemikowiec.
Naczelne kierownictwo armii.

Zwycięska ofenzywa sprzymierzo
nych w Serbii*

d o b y t o  U ż y c e . Ł u p  w  K ra g u je v c u .  1 8 8 0  je ń c ó w .  W a lk i z C z a rn o g ó rc a m f.  
W a lk i B u łg a r ó w  p o d  Z a jc a re m , K rsśasevcem  i w  d o l in ie  N is z a w y .
Urzędowo donoszą 3 lis topada: Wiedeń, 4 listopada,

i A ustro-w ęgierskie siły  bojowe, walczące przeciw Czarnogórze, zdobyły na południe od Av-
^ vac n a  nieprzyjacielskim  obszarze łeżąee wzgórze Bobija i trzy inne szczyty górskie, w ytrw ale 
J^n io n e  przez Czarnogórców. Podczas szturm u n a  Bobiję zdobyto jedno działo 12 cm. włoskiego
Uchodzenia. Z sił bojowych, operujących w  Serbii, w kroczyła kolum na austro-w ęgierska do Użyc.
j 1 be w ojska austro-w ęgierskie walczą n a  południe i południowy wschód od Cacaku. Na południe 
Jb g i, prowadzącej z Cacaku do K ragujevea i na północ i na północny wschód od Jagodiny  

w ojsk austro-w ęgierskich i niem ieckich zyskują wszędzie na obszarze, mimo najw ytrw al- 
j oporu przeciw nika. W  K ragujevcu zdobyto 6 dział, 20 luf działowych, 12 m iotaczy min 

*hka tysięcy karabinów , w iele am unicyi i przyrządów  wojennych.
Zastępca szefa sztabu  generalnego m arszałek polny porucznik von Hoefer.

Urzędowo donoszą dnia 3 lis to p a d a : Berlin, 4 listopada.
£ Obsadzono Użyce.. Przekroczono drogę C aeak—K ragujevac. Po obu stronach M oravy nie- 
j żyjaciel staw ia jeszcze zacięty opór. W *Kragujevcu zdobyto 6 dział, 20 luf działowych, 12 inio- 

min, kilka tysięcy karabinów , wiele am unicyi i m ateryału .
W) ^ 0j s^a niem ieckie arm ii generała  K oevessa wczoraj wzięły 350 jeńców  do niewoli i zdo- 

4 działa. A rm ia generała  Gałlwitza w ostatnich dwóch dniach wzięła 1100 jeńców  
biewoii.

tjr .A rm ia generała  Bojadiewa w yparła na  zachód od P ianinie nieprzyjaciela po obu stronach 
oj Zajcar—Paracin, wzięła do niewołi 230 jeńców , zdobyła 4 działa. Na południow y zachód 

*Uhażevca w ojska bułgarskie ścigają nieprzyjaciela. Zajęły one przyczółek m ostowy Svalik, 
^kroczyły Svrlski Timok i p rą  poprzez górę Pies (1327 m etrów) i G uljauską (1369 m etrów ) 
g l in ie  Niszawy. 300 jeńców i 2 karab iny  m aszynow e dostało się w ich ręce. W ysunięte n a - 

'het*^ W Niszawy oddziały wobec przew ażnego ataku  uchyliły się. Górę Bogov (1154
r°w) ua  zachód od Bela Palanki utrzym ano.

tfłaczeine kierownictwo armii.

Pogrzeb tow. Stanisława Kaszubskiego.
. Pilzno, 2 listopada,

oficera '̂  ? dby } si? w  Pilznie uroczysty  pogrzeb 
legionów’ polskich tow. Sta- 

skali. a aszi)hskiego, powieszonego przez Mo-
•V *

bej, 1 Kaszubskiego złożono obecnie w czar. 
aiowej trum nie, na kiórej z obu stron

umieszczono szable, a na  w ieku rozszerzał swe 
skrzydła biały orzeł. Na uroczystość pogrzebu 
przybyli: im ieniem  Naczelnego Komitetu Na ro
lowego proi. Jaw orski, poseł tow. D aszyński i 
iż. Zieleniew ski, im ieniem  zaś Legionów przy- 
ył kapitan  dr Kukieł, por. M ohuszewski, kap. 

oydziatowicz i Konas Ao j z y  (Wir), kapitan

I. brygady. Nadto przybył oddział żołnierzy le 
glonowych celem oddania oficerowi Legionów 
ostatnich honorów.

O. godz. 2 po południu przeniesiono w u ro 
czystym  pochodzie trum nę z kostnicy cm entar. 
nej do kościoła parafialnego, za osobnym  po
zwoleniem nam iestnika Colarda. Z kościoła po 
odpraw ieniu modłów przez duchow ieństw o w y
ruszył uroczysty kondukt na  m iejsce wiecznego 
spoczynku. Trum nę eskortow aną przez legioni
stów, nieśli członkowie miejscowej straży  po
żarnej. Za trum ną szła delegacya Naczelnego 
K om itetu i I. b rygady  wraz z jedyną krew ną 
zm arłego, k tó ra znalazła się na  pogrzebie. Li
czne wieńce niesione były  przez biało u b rane 
dziewczęta. Ogrom ny tłum  ludzi tow arzyszył 
pochodowi w skupionem  milczeniu. Nad g ro 
bem przem ówił prezes Jaworski:

Mowa prezesa N. K. N. Jaworskiego.
Pragniem y, aby  wieść o dzisiejszym  obcho

dzie rozeszła się wszędzie, gdzie polskie serce 
bije i polska m owa rozbrzm iew a.

Jak ie jest znaczenie czynu i śm ierci K aszub
sk iego?

Tysiące, tysiące Polaków  daje swe życie za 
Ojczyznę w obecnej wojnie z Rosyą. Także i 
K aszubski! S in ierćjego  była jed n ak czem ś szcze
gólnie wym ownem, wzniosła się ponad inne o- 
fiary, jak  imię jego przebije się ponad szeregi 
cichych, bezim iennie ginących, a jednak  p rzez 
to w łaśnie tak  wielkich bohaterów  naszych.

Kaszubski mógł uratow ać życie. Jedno, je d y 
ne zaprzeczenie mogło go uchronić od śm ierci. 
Nie uczynił tego i dlatego śm ierć jego, to n ie  
jeden tylko więcej z m ilionowych epizodów zm a
gania się bojowego przeciw ników, ale p ro test, 
p ro test tak  głośny, że oto widzimy, iż siła jego 
w ybiła się ponad h uk  w szystkich arm at, zgro
m adziła n as  tutaj, pobudzi i w strząśnie całą 
Polską, poruszy i skłoni do rozw ażania innych .

Protest... przeciwko kom u ? P ro test przeciw ko 
Rosyi. Czyn i śm ierć K aszubskiego je s t ob ja
wem tej całej głębi p rzekonania Polaków , że 
wolność, że odrodzenie odzyskać m ogą tylko w 
razie rozgrom ienia Rosyi i, że dla odzyskania 
wolności należy poświęcić wszystko. Jeżeli w n i-‘ 
kniem y w okoliczności, k tóre tej śm ierci tow a
rzyszyły, urośnie ona do pow ażnych rozm iarów  
sym bolu naszych narodow ych dążeń.

W iara, przekonanie m usi mieć ofiarę, aby  za 
sobą porywać. Złożył ją  K aszubski, a krzyż nad 
jego m ogiłą będzie o niej m ówił rodakom . ;

Je s t jeszcze jeden  ry s  w tej bohaterskiej 
śmierci. Bije od niej rycerskość, bo rycerskość 
stanow ią: odw aga w ponoszeniu konsekw encyi 
swego działania i praw da.

Śm ierć Kaszubskiego je s t dokum entem  p ra 
wdy, k tó rą  każdy Polak w sercu n o si, a  k tó ra  
polega na dem , że Polakiem  je s t się dopóty, do
póki się pragnie wolności, i że tej wolności n ie  
da nam  Rosya. Jak  taki dokum ent je s t po trze
bny  i jak  głośno mówi, widzimy w szyscy dzi
siaj: grób Kaszubskiego stratow ano końmi, ab y  
go n ik t nie odnalazł, a jednak  z rów nej, jed n a 
ko szarej płaszczyzny naszej ojczystej ziemi po 
trafiono odszukać szczątki bohatera, aby  je  li
czcie, aby  je  wywyższyć, jako  sym bol. »

I dlatego to dziwny święcim y dzisiaj obchód. 
Stoimy nad  m ogiłą, ale nie sm utni i ze łzą. 
Stoim y dum ni i z nadzieją. Dumni, bo m am y 
dowód, że chociaż płacim y śm iercią, w yznajem y 
przed światem , to, co uznajem y za praw dę. Peł
ni nadziei, bo w art jes t odrodzenia naród , k tó 
ry  takich wydaje synów.

Synów ! Do Was niech leci m yśl nasza z nad 
tej dum nej mogiły, do Was, legioniści, bohate
rowie ! Towarzysz Wasz przez sw ą śm ierć opo
wiada całem u narodowi; jak  p iękną jest Wasza 
dusza, jak  szlachetną idea, k tó ra  W ani do ręki 
włożyła broń! To piękno i ta szlachetność od
kupi cały naród, odkupi ofiarą.
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Po nim przemówi! kap itan  dr Kukieł.
T rum nę spuszczono do m urow anej k rypty , na 

której stanąć pomnik, ofiarow any przez je - ' 
dnego bitnych rzeźbiarzy. W zruszający by! 
śpiew szkolnych wiersza, ułożonego przez
naucz; i ,ę p. Jadw igę Pacynów ną, sek retarkę 
Ligi kobiet.

Mogiłę pokryto następującym i w ieńcam i: od

Ligi kobiet, ziem: pilzneńskiej, gmin Lubcza, 
Jodłow a, Mielca i wielu innych. N astrój tłumów 
zgrom adzonych na cm entarzu by ł niezwykle po
w ażny i uroczysty.

W Radzie powiatowej urządzono poufną w ie
czornice! O zm roku rozeszły się iicztie tłum y 
na w szystkie strony.

Ponowne ataki znaeznych sil włoskich.
Urzędowo donoszą 3 lis to p ad a : Wiedeń, 4 listopada.
Włosi kontynuow ali n ieustann ie swoje wysiłki skierow ane przeciw  G orycyi n a  froncie od 

Płavy aż włącznie do północnego odcinka plaskow yża Doberdo. W czoraj atakow ały znow u b a r
dzo znaczne siły. W szędzie je  odparto. W  tych w alkach wiele pułków  włoskich straciło połowę 
swego stanu . Dziś po północy włoski balon do k ierow ania rzucił w iele bom b n a  m iasto Gory- 
eyę. Na innych częściach frontu  południowo-zachodniego nie było żadnych zajść godnych wzm ianki.

Zastępca szefa sztabu  generalnego von Hoefer, m arszałek  polny porucznik.

Parysk ie i lyońskie dzienniki podają w iado
mość, że Serbow ie odnieśli w  w alkach pod Ve- 
les bardzo znaczne straty , k tó re  oceniają na 
25.008 ludzi.

„Corriere della Sera* przytacza z a rtyku łu  
pułkow nika R epingtona, znanego w Anglii k ry 
tyka m ilitarnego, następujące przew idywanie: 
W ojska m ocarstw  centralnych  przybędą praw do
podobnie w ciągu tygodnia do Konstantynopola. 
W ojskom serbskim  pozostaje jedynie odw rót do 
Czarnogóry lub Albanii.

„Leipziger N. Nachrichten* donoszą z Sofii: 
Rząd holenderski polecił sw ojem u posłowi w So
fii, ażeby bezzwłocznie dowiedział się, gdzie m a 
obecnie siedzibę rząd  .serbski. Koła polityczne 
w nioskoją z tej w iadom ości, że Serbia w ystąpi 
z wnioskiem  zawarcia pokoju za pośrednictw em  
posła holenderskiego w Sofii, k tó ry  objął opie
kę nad obyw atelam i serbskim i w Bułgaryi,

* *
Sofia, 4 listopada. 

v (BK). Urzędowe spraw ozdanie z 1 lis to p a d a : 
Także dziś w dalszym  ciągu prow adziła nasza 
•armia operacye. Na drodze K niażevac—BoIjevac 
osiągnęliśm y linię Crveno Brdo (18 ldm. na  za
chód od Zajcaru), Kukovo, T atarsk ie  Pole, W uka 
W elikij, Czevica, wieś Skrobnica i wieś Bieli P o 
tok. W dolinie Tim oku osiągnęliśm y Svirlik  i 
wzgórze Pies. Nasze w ojska osiągnęły  lewy 
brzeg rzeki. Po zajęciu Beta P alank i wojska n a 
sze posunęły  się na  linię wzgórza G radac (8 
ldm . na północ od Beta Palenki), V rańdol i wieś 
Seczanica. Na północ od Surdulicy (około 24 
kim. na północny wschód od V rania) wojska 
postępują naprzód. T u  zdobyto 4 działa, jedną 
kuchnię poiow ą i wiele m ateryału  wojennego. 
Na tym  punkcie śledził w alki król P iotr, to ry  
żołnierzom serbskim  dodaw ał otuchy tw ierdze
niem, że sprzym ierzeńcy angielscy i francuscy 
już nadeszli.

W M acedonii sy tuacya niezm ieniona. O bsa
dziliśmy tu taj Svinnicką Glavę, Klepa P ianina 
i P resłap  P ianinę (te wzgórza znajdują sio około 
30 kim . n a  południe od Valesu, a 10 kim. na  
północ od Prilepu). Na południe od Strum icy 
nic nowego. Trofea : 600 jeńców , 4 działa, 2 ka
rab iny  m aszynow e.

Nasi sprzym ierzeńcy zdobyli Gojną Gorę, Ru
dą Glavicę, G órny M iiauovae, S taridec i Velki 
Popovic. W  tym  sam ym  dniu  Serbow ie podpa
lili a rsen a ł w K ragujevcu. Po południu także i 
m iasto zajęli nasi sprzym ierzeńcy.

2 listopada. Także i dziś w ojska nasze postę
pow ały naprzód. Na drodze Z ajcar—Paracin  ob 
sadziliśm y miasto Boljevac i osiągnęliśm y linię 
Yalakonic, na południe od Boljevca, D obrujevac.

Z doliny Y tassina wypędzono Serbów  z ich 
stanow isk. W ojska misze zajęły linię Seczanice- 
Brestowdo-Dol (koło *28 kim . na wschód od Le- 
skovca). Tu wzięliśmy ponownie 600 jeńców.

Na innych frontach żadnej ważnej zmiany.

Sytuacya na Bałkanie.
Wiedeń, 4 listopada.

Według doniesienia „N. W. Journal*, serbski 
ambasador w Petersburgu zjawił się w minister

stwie spraw zagranicznych i oświadczył szefowi 
departamentu (gdyż z ministrem nie mógt się ro
zmówić), że jeśli Rosya nie wyśle do Bułgaryi tak 
silnych wojsk, by mogły poważnie ułatwić sytua- 
cyę Serbów, w takim razie Serbia będzie dążyła 
do'tego, by zawrzeć odrębny pokój.

Lyon, 4 listopada.
(BK) „Lyon Republicain* donosi z P a ry ża : 

P rasa  włoska żywi wielkie wątpliwości co do 
szczerości Grecyi i radzi m ocarstw om  czw órso
juszu, aby otoczyły bacznym nadzorem Grecyę, 
celem uniknięcia nieszczęsnej niespodzianki.

Na francie memiecko- 
francuskim .

Berlin, 4 listopada.
W ielka główna kw atera donosi dnia 3 listo 

pada :
Nie było żadnych w ydarzeń. Nad jeziorem  

Souchez (na północny w schód od miejscowości 
tejże nazwy) w nocy zgodnie z pianem  opró
żniono w ysunięty  naprzód, w ystaw iony n a  oko
lenie kaw ał row u szerokości jakich 100 m etrów.

Na wschód od Peronne m usiał sam olot an 
gielski w skutek  ognia naszej p iechoty  w ylądo
wać. Lotnik-oficer w zięty do niewoli.

Mowa Asąiaitlaa.
Londyn, 2 listopada.

(BK). Biuro R eu tera ogłasza wyczerpujące 
spraw ozdanie z mowy prem iera A sąuitha, k tóry , 
przyw itany długimi oklaskam i, rzekł m iędzy in- 
u e m i:

Naród jes t obecnie taksam o zdecydow anym  
do prow adzenia wojny do zwycięskiego ukoń
czenia, jak  i przedtem . Pow ierzył on rządow i 
wszystkie środki do osiągnięcia tego celu. (Gło
śne oklaski).

Od Anglii w obecnej chwiii w ojna w ym aga 
t r z e c h  r z e c z y :  trafnego zm ysłu dla osądze
n ia  spraw  na przyszłość, bezgranicznej cierpli
wości i n iew yczerpanego zapasu odw agi do czy
nu  i w ytrw ania. Z początku w ojny Anglia wy
słała za granicę w szystkiego 6 dywizyj piecho
ty  i 3 dyw izye kaw aieryi. Obecnie French roz
porządza 1 milionem ludzi. Do tego doliczyć na
leży w ojska operujące w D ardanelach, w Egip
cie i n a  innych  terenach  w ojennych, jakotćż 
rezerw y pozostające w garnizonach.

Om awiając w ypadki na  różnych terenach  wo
jennych, podkreśla, że Niemcy na terenie wo
jennym zachodnim naogół od ostatnich dni kwie- 
dnia nie zyskali ani piędzi ziemi; dodał rów no
cześnie, że to jes t jeszcze bardzo łagodnym  w y
razem  dla przedstaw ienia sytuaeyi. Co do te re 
nu  wschodniego, zapew niał A sąuith , że Anglia 
pokłada ja k  najw iększe zaufanie w zdolności 
swego wielkiego sprzym ierzeńca Rosyi, k tó ra  
wkońcu i to niebaw em  odeprze fale inw azyi i 
los odwróci.

O kam panii angielskiej w Mezopotami, k tó rą 
uw aża za w ażną i nadzwyczaj skuteczną, o- 
świadezył m im ster, że po szeregu w spaniałych 
walk n a  lądzie i rzekach, Turcy wyparci zostali 
poza E ufra t i Tygrys. W ojska generała  Nixousa 
sto ją niedaleko od Bagdadu.

W  spraw ie Dardaneł ośw iadcza: A tak flot na 
D ardanele był nadzwyczaj s tarann ie  przygoto
wany. F rancuski m in ister m arynark i bez za

strzeżeń n a  ten  p lan  się zgodził, wielki ks. 
kołaj, głów nokom enderująey arm ii r o s y i s { 
przyją ł go z zapałem . A tak na  D ardanele p 
m yślany był jako  czysto m orska operacya- > 
zdaniem  m inistra, nie było tak  w spaniałe111 J 
usługi angielskich ł o d z i  p o d w o d n y ® 15' 
dzień 26 października zatopiły one na 111(55, 
M arm ara 2 ok rę ty  bojowe, 5 kanonierek, *1 
torpedow ą, 8 okrętów  transportow ych i 
krę tów  prow iantow ych wszelkiego rodzaju-

P rzy  osądzaniu operacyj w Dardanelach 1 
leży zapytać, co byłoby się stato, gdyby tej 
peracyi nie podjęto. P raw dopodobnie Rosy31 
znaleźliby się na K aukazie w poważneffl 11 
bezpieczeństw ie. T urcy byliby mogli zorga°!Z 
wać w ielki a tak  n a  Egipt, • podczas gdy eksP ,0 
dycya m ezopolam ska zostałaby była całko"3 
zniszczona. Podczas tego całego czasu w®is,v. 
na Gaiipoii trzym ały  wciąż na  uwięzi setki W 
sięcy Turków , k tórzy nie mogli w innych 
licach szkody wyrządzić.

W sprawie bałkańskiej tym , k tó rzy  pod n o ^- 
zarzuty, że sprzym ierzeńcy przychodzą zapó23 
z pom ocą dia Serbii, przypom niał A sąuith, 
do ostatniej chwili wszelki był powód do pi"2^  
puszczenia, że G recya uczyni zadość swoim °* 
bowiązkom  wobec Serbii. Serbia może być P0' 
wną, że jej niezawisłość uw ażam y za jeden 
istotnych celów tej wojny. (Oklaski).

O parta o pew ne podstaw y, istn ia ła  do ost3' 
tniej chwili w iara w to, że Grecya w ypełni 2°* 
bowiązania trak ta tow e wobec Serbii. Yenizeh3’ 
prosił dnia 21 w rześnia F rancyę i Angj1®
0 150.000 żołnierzy, przyczem  umówiono sE' 
że G recya zmobilizuje. Ale dopiero 2 paździef 
n ika zgodził się Yenizelos n a  wylądow a®1 
wojsk angieisko-francuskich przy założeniu i°.[ 
m alnego protestu . Venizelos dnia 4 paździerz1 
ka oświadczył, że Grecya m usi trw ać pl'tf 
trak tąąie  z Serbią. Król zaprzeczył tem u oświ3 j 
czeniu. Venizelos ustąpił. Nowy rząd  wzbran*3 
się porzucić neutralność, chociaż w yraził 
czenie pozostaw ania z sojuszowcam i n a  przyj3' 
znej stopie.

Om awiając zadania finansowe, rzek ł prenii®1’
że sy tuacya finansow a jest pow ażna, wskaZ3 . 
na  to, że Anglia mimo bogactw a swoich 
zapasow ych nie może dłużej ponosić ciężaru fiu *3' 
sowecO; chyba, że ze s trony  narodu  i poszcz®' 
gólnych obyw ateli przestrzegana będzie jak  o3̂  
ściślejsza oszczędność.

Co do rekrutacyi, to m inister sądzi, że p ’311 
lorda D erby’ego pod każdym  względem  się ud3>
1 nie żyw i obąw y, by w yłoniła się konieczno^ 
dalszych w tej m ierze kroków . A le — dod3 
m inister — nie cofnę się przed  niczemu J e," 
s t e m  z d e c y d o w a n y  w o j n ę  t ę  w y g r a 0, 
(Żywe oklaski).

Kronika wojenna.
Z Rosyi. P e tersb u rsk a  agencya donosi: D o t^  

niem a ofieyalnego potw ierdzenia pogłosek 0 
zmianie gabinetu.

M arszałek szlachty M irbach i burm istrz  P1®' 
fer zostali w ygnani do Irkucka. Odmówiono i3* 
odbycia podróży n a  w łasny koszt.

KRONIKA.
Zakaz wypiekania bułek. Onegdaj ukazało SI?

obwieszczenie namiestnictwa galicyjskiego zakaz3' 
jące wypiekania drobnego pieczywa. Odtąd W0 
wolno więc będzie piekarzom wypiekać bułek ty*' 
ko chleb, ktorego 70 gramów kosztować bęóz|6 
4 halerze (dawniej 5 halerzy). ,

Zjazd posłów demokratycznych. W dniach 31 
października i 1 listopada odbył się w KrakoW‘e 
zjazd posłów demokratycznych do Rady państ^ 3 
i  na sejm krajowy. Na zjeźazie tym u c h w a ł o 0 ® 
między innymi: Zjazd posłów demokratyczny® 
domaga się, aby opieka wojenna obejmowała 
budowę całego życia zarobkowego i gospodarcze!?0 
w miastach i aby dla odbudowy miast utwórzo®  ̂
osobny zakład. Dalej zjazd domaga się jak najspie. 
szniejszej wypłaty ludności należących się I 
kwot za świadczenia wojenna. Dalej zjazd doma^. 
się udzielenia urzędnikom i służbie państwo"1 • 
stałego dodatku drożyżnianego na czas wojpy _ 
przyznania im pełnego odszkodowania za z°lS a 
czone u r z ą d z e n i a  d o m o w e i  dobytek. A1*®- 
tą powinno być objęte także n a u e z y c i e l s t ' v 
s z k ó ł  l u d o w y c h .

RUKARN1A LUDOWA
ł  a. w  k ?  2% . 7 ^  A  * W W Jtl 'U  t *

W KRAKOWIE, UL, DUNAJEWSKIEGO 5. TELEFON 1310 SZYBKO" STARANNIE- i PO PR%YSTEPMYCH CENACfi

WYKONYWA DZIEŁA, GAZK1T," AFISZE, ZAPROSZEjg£. 
PRUKi TRÓJBARWNE, UNOLEOKYTY, ORAZ WSZELgg  
ROBOTY W "ZAKRES "DRUKARSTWA W Ć H O P Z Ą gj
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Poseł bułgarski o manifeście carskim 
i rosyjskiej polityce.

Berliński „Tageblatt* zamieszcza w numerze 
Wtorkowym długi artykuł posła bułgarskiego 
Rizowa, dający odprawę carskiemu manifestowi, 
w którym Bułgaryę nazwano „zdrajczynią spra
n y  słowiańskiej*.

Rizow kwestyonuje wogóle prawo oficyalnej 
Rosyi do wydawania patentów na słowiańskość; 
te.i Rosyi, która „większą część słowiańskiej 
dolski ujarzmiła i zwyż sto lat torturowała ów 
*kiród szlachetny i kulturalny*.

Specyalnie drastycznie, aie z winy caratu, 
ułożyły się nowsze stosunki bułgarsko-rosyjskie.

Rosya" oficyalna, obrzucająca dziś B ułgaryę 
takiemiś klątw am i, spowodowała, iż w r . 1913 
Rułgarya została w yzutą z plonów w ojny przez 
Uwa państw a słow iańskie a  trzy  niesłow iańskie 
Uawet (Rumunię, G recyę i Turcyę).

Na podstaw ie um owy pokojowej z T urcyą w 
San Stefano R osya w praw dzie budow ała była 
&uigaryę obejm ującą i całą M acedonię — w y
uczając "Saloniki; sprzeciwił się tem u kongres 
W liń sk i, ale taż sam a Rosya później — po 
śmierci cara A leksandra II. tak  zm ieniła swój 
W s ,  że gdy w r. 1885 proklam ow anem  zostało 
Połączenie obojga Bułgaryj (czyli w cielenie do 
ówczesnej B ułgaryi — Rum elii wschodniej) Ro- 
8ya podm aw iała T urcyę do ponow nego zaoku- 
Powania B uigaryi wojskam i. Szczęściem su łtan  
Ramid pod wpływem  wrogich Rosyi dyplom a
tów — z posłem  angielskim  n a  czele, nie dał 
s>ę w plątać w in tryg i rosyjskie. T ak  w yglądała 
Wówczas „słow iańska* polityka Rosyi!

Za czasów obecnego cara R osya postanow iła 
iry to w a ć  „w ielką Serbię* kosztem  wielkiej Buł- 
Saryi.

Do znanych nareszcie in try g  Rosyi, k tó re  spo
wodowały, że B ułgarya, poniósłszy najw iększe 
Wysiłki w  w ojnie zw iązku bałkańskiego z Tur- 
óyą, została potem  zew sząd skrzyw dzoną, do- 
f2uca Rizow mniej znany  może czytelnikom  
s2czegół, iż w r. 1902 zaw arła była jeszcze Buł- 
j&rya z R osyą konw encyę w ojskow ą, n a  m ocy 
której arm ia bu łgarska stać m iała do dyspozy- 
?yi Rosyi, a w zam ian R osya m iała bronić n ie
tykalności bu łgarskiego tery toryum  przed ezyim- 
kolwiek najazdem . Otóż tę  um ow ę R osya uznała 
W r. 1913 za n ieobow iązującą jej, ażeby umożli
w ić  R um unii w targnięcie n a  te ry to ryum  buł
garskie.
. I to  państw o, jak  podkreśla Rizow, dziś waży 

s'ę w ym aw iać B ułgaryi zdradę 1 
, Po w ybuchu w ojny europejskiej R osya bez 
^ ń a d y  ośw iadczała, że chce zaw ładnąć Kon
stantynopolem  i D ardaneiam i. Tego rodzaju 
Ewentualność by łaby  najw iększą groźbą dla 
mdgaryi.

Rosya dążyłaby wówczas do tego, ażeby i 
Jóilitarnie, i m oralnie utw ierdzić się jak  najsil
niej w B ułgaryi, a  wobec niektórych wspólnych 
.Upomnień dziejow ych, wobec tożsam ości reli- 

jpi i najbliższego pokrew ieństw a językow ego 
ja ra ła b y  się stopniow o asym ilow ać ludność 
Óigarską.
. Nie chcąc się godzić n a  sam obójstwo, m u- 
lała więc B ułgarya złączyć sw e losy z m ocar

z a m i  centrainem i i Turcyą, a  to, aby  zdobyć 
Jednoczenie narodow e przez uzyskanie Mace- 
^°tiii, aby  n ie  zezwolić, iżby Serb ia przerosła 
j.ulgaryę i w końcu, aby  nie dopuścić Rosyi do 
/■°Hstantynopola i do uczynienia z m orza Czar-

go — wód w yłącznie rosyjskich.

Nastroje greckie.
j  ^  C hrystyanii donoszą, iż korespondent lon- 
t Wóski dzienników greckich, C hrysantopulos, 
Q f Poinformował koresponden ta „A łtenposten* 
i Najbardziej rozpow szechnionych sym patyach 

Nj^chęciaeh śród  opinii greckiej.
Wedle niego, G recy w sferze czwórsojuszutyhj/Npatyzują z Anglikam i Francuzam i, nato- 

do W łochast bardzo chłodno odnoszą się
1,-̂ 1 wiiŁ..in i r imiuijuiin1.!) «r mtv ...JsJrJT irrf— ,|M.r

Przy ulicy

Rosyi. Co się tyczy Niemiec, żyw ią wielki re 
spekt dia ich wiedzy, organizacyi i energii.

Obszerniej rozwodząc się nad Włochami, m ó
wił C hrysan topu los : W łochy, m mo  że należą 
do czwórsojuszu, odm aw iają w ysłania w ojsk na 
Bałkan — py tań  e więc, dlaczego G recya m ia
łaby lukę, pow stałą skutkiem  odmowy W łoch, 
sobą w ypełn iać? Grecy — dodał — nie czują 
żadnej odrazy do narodu  w łoskiego, owszem są 
dlań życzliwi, ale obecnej polityki włoskiej nie 
cierpią, gdyż zagraża ona greckośei. Włochy 
chcą stać się w yłącznym i panam i A dryatyku. 
Pozatem  z ludnością grecką obsadzonych przez 
siebie wysp obchodzą się bardzo bezwzględnie. 
W łoska polityka m arzy o ideaie wznow ienia po
tęgi daw nego Rzym u, lecz to oznaczałoby zgubę 
dla aspiracyj greckich...

Co się tyczy znów planów  rosyjskich — Chry- 
santopuios oświadcza, że Grek, chcący szczerze 
odpowiedzieć, p rzyzna, iż woli widzieć w Kon
stantynopolu  Turków , niż R osyan. Połowa lu 
dności K onstantynopola jes t grecką. Cokolwiek- 
by  mówiono — Turcy przyznają jednakże G re
kom  niek tóre praw a szczególne. Grecy tam tejsi 
m ają np. w łasne sądy, w łasne szkoły. Gdyby 
jednak  na m iejsce Turków  dostali się R osyanie, 
zapanow ałyby takie stosunki, że w iększość G re
ków m usiałaby  wyemigrować.,..

Ten wywód m ożnaby uzupełnić jeszcze uw a
gą, że podczas gdy T urcya dzisiejsza przestała  
być państw em  zaborczem  i jej istn ien ie  na  Bał
kanie nie zagraża sąsiadom , usadow ienie się tam 
Rosyi — co do którego dziś, rozum ie się, oba
wy wszelkie n ikną — rów nałoby się skrępow a
niu  w szystkich ludów bałkańskich.

Ofenzywa sprzymierzonych 
w Serbii.

K am pania serb sk a  wchodzi już w rozstrzyga
jącą fazę. A rm ia serb sk a  na w szystkich p u n 
k tach fron tu  znajduje się w odwrocie ku  Cu- 
pryi, A leksincowi i Niszowi, gdzie należy ocze
kiwać ostatecznego oporu. Sprzym ierzeni, p rze
szedłszy przez n iedostępne góry  Rudnik, w kra
czają obecnie do serea Serbii. Mimo iż pogoda 
z każdym  dniem  się pogarsza, a z n ią  także 
w szystkie drogi się pogarszają, wojska sprzy
m ierzone nigdzie n ie  zaprzestały  ofenzywy. — 
Serbow ie bron ią się po bohatersku . W szędzie, 
gdzie przychodzi do większej walki, b iją się 
oni aż do ostatniego człowieka.

P ierw sza lin ia sprzym ierzonych znajduje się 
w ciągłej, n ieprzerw anej walce, Serbowie bo
wiem nigdzie dobrow oinie nie cofają się. Każdą 
piędź ziemi serbskiej trzeba osobno zdobywać. 
W ojska sprzym ierzone posunęły  się już o 100 
kilom etrów  w głąb Serbii. Coraz ciaśniejszym  
jest obszar, k tó ry  pozostaje Serbom  do ostate
cznego wielkiego oporu. Niewiadomo jednak do
tychczas, czy do takiej bitw y wogóle przyjdzie. 
Pod K ragujeveem , gdzie w arunki na tu ra ln e  dla 
w alnego oporu były  bardzo pom yślne, S erbo
wie cofnęli się bez wybitnej walki. Jedna z armij 
sprzym ierzonych zdobyła już  Cacak i w targnęła 
do żyznej niziny zachodniej (goiiskiej) M orawy. 
Część tej arm ii posuw a się k u  miejscowości 
Użice, w spółdziałając z w ojskam i, k tóre, p rze
szedłszy gran icę bośniacką pod W yszegradem , 
zagrażają tyłom  wojsk serbskich, znajdujących 
się w Użicach. W ojska te będą więc m usiały 
wkrótce cofnąć się ku  środkow i Serbii, a  w tedy 
arm ia bośniacka połączy się z arm ią Kovessa. 
Położenie arm ii serbskiej, operującej pod Użi- 
cami, je s t tem  trudniejsze, iż będzie się ona 
m usiała cofać przez skalisty , p okry ty  już teraz 
głębokim  śniegiem  łańcuch gór Z iatibor P iana, 
którego nieprzejrzane lasy  są praw ie zupełnie 
n iedostępne. Dla ogólnej sytuacyi wojennej w 
Serbii n ie będzie to miało decydującego znacze
n ia; jest|to  jednak początek zupełnego rozdrobnie
nia arm ii serbskiej.

Zdobycie Cacaku w dolinie M orawy otw iera 
drogę do m iasteczka Kraljevo, ku  którem u po
suw ają się także w ojska, waiczące na południe 
od K ragujevca. A rm ia Gallwitza posuw a się w 
k ierunku  C upryja—Paracin , m aszerując n ap rze

ciw arm ii bułgarskiej, k tó ra  prow adzi ofenzywę 
na drodze P łan in ica—Paracin. Poniew aż prze
strzeń  m iędzy sprzym ierzonym i a  B ułgaram i 
zm niejsza się w tem  m iejscu coraz bardziej — 
więc wojskom serbskim , walczącym na zachód 
od Negotina, grozi zupełne odcięcie od reszty  
armii.

Rozpoczęto także ofenzywę przeciwko Czarno- 
góncam. W ojska, skoncentrow ane m iędzy Adrya- 
tykiem  a gran icą czarnogórską, podjęły ogólną 
ofenzywę i zajęły już pograniczne góry  C zar
nogóry.

Linia obronna Serbów  A leksinac—Nisz—Le- 
skovac została już na  w ielu m iejscach przeła
m ana przez Bułgarów. Fortyfikacyjne pozycye 
obronne Serbów pod Leskovcem , jak  i też sa
mo m iasto, są praw ie zupełnie otoczone. W raz 
z Leskovcem w padnie w ręce Bułgarów  klucz 
do całej doliny M orawy.

//Zakopane skarby .
O trzym ujem y następujący  arty k u ł dia um ie

szczenia w „Naprzodzie* :
P rzed laty  trwożliwi ludzie zam urow yw ali i 

zakopywali swój skarb , by  go w czasach w o
jennych uchronić przed rabującem  nieprzyjaciel- 
skiem  żoidactwein.

Zm ieniły się czasy, ale nie ludzie. Pow stał 
szeroko rozgałęziony system  obrotu  pieniężnego 
i kredytow ego, pew niejszy jak  schow ek w m u
rze lub jam a w ziemi i do tego rentow ny. Dzi
siaj dla tych, którzy  chcą sw oją gotówkę uchi-o- 
nić przed zachłannością, stoją otw orem  kasy  
oszczędności i Raiffeisena, pocztow a kasa  oszczę
dności i depozyty bankow e. Tam  daje się n ie
tylko pewność, lecz pieniądz przynosi także do
bre procenty, pom naża się i w rękach tych  in- 
sty tucyi przez użyczanie k redy tu  i pożyczek 
przem ienia się w nowe gospodarcze w artości. 
P ieniądz pow ierzony pocztowej kasie oszczędno
ści albo k tórem u z banków , pozostaje nadal do 
rozporządzenia właściciela.

A przecież i dzisiaj są jeszcze ludzie, k tórzy 
swój rien iądz  zakopują w garnku. Nie widzą 
oni, że życie gospodarcze także w czasie wojny 
idzie swoim trybem . W ojna św iatow a zniszczyła 
tysiące egzystencyj, ale także zbudow ała; n ie 
jeden  przem ysł unieruchom iła, ale bardzo wiele 
ożywiła i podniosła. Jakąż drogą poszły te  p ie
n iąd ze?  W płynęły one do kas oszczędności i 
banków , k tó re  w ykazują w zrastający stan  w kła
dek. Lecz część pieniądza, k tó ry  nabyto  przez 
wojnę, albo k tó ry  z powodu w ojny odjęto do
tychczasow em u przeznaczeniu i uczyniono p ły n 
nym, nie poszła tą  drogą, lecz poprostu  została 
przy właścicielach. Ci u k r y l i  złoto, banknoty  
schowali, a  naw et sreb ro  i nikiel zebrali i zło
żyli pod zam knięciem . I tak  złoto k ry je  się w 
pończosze, banknoty  leżą pod stosam i bielizny, 
srebro  spoczywa n a  dnie szafy, nieoproeento- 
w ane i bez użytku. Ani apel państw a, k tóre 
dla obrony naszych g ran ic rozpisało p o ż y c z k ę  
w o j e n n ą ,  ani przyrzec enie procentów  ze stro 
ny  kas oszczędności i banków  nie zdołały uwol
nić tych  zakopanych i u k ry tych  skarbów  z ich 
więzienia.

G rom adzenie gotówki m ożnaby jeszcze pojąć 
u ludzi, k tó rzy  sądzą, że m uszą się przygoto
wać do nagłej ucieczki. Ale obszar m onarchii 
jes t dzisiaj z wyjątkiem  m ałego pasa  gran iczne
go oczyszczony z n ieprzyjaciela; sprzym ierzone 
arm ie stoją głęboko w ew nątrz rosyjskiego p ań 
stw a !

P r e c z  t e d y  z n i e r o z s ą d n ą  t r w o g ą !  
Zatrzym anie pieniądza i środków  płatniczych 
m e przynosi jednostce korzyści, ale szkodzi ob
rotow i, pozbaw ia w łaściciela procentów , wywo
łuje b rak  drobnej m onety, a przez to  uciążliwo
ści w codziennem  życiu. Ukryw anie pieniądza 
je s t też w najw yższym  stopniu  bezm yślne. Dola 
i niedola jednostk i je s t dzisiaj n ierozerw alnie 
z dolą lub niedolą państw a zw iązana. Zatem  
w ydobądźm y w szystkie u k ry te  bezcelowo p ie
niądze i m onety!

Niechaj każdy, kto posiada złote m onety, b ę 
dące w obiegu, zaniesie je  do austro-w ęgier- 
skiego banku, lub innych państw ow ych urzędów

P
wllsy
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wymiany, nie jako ofiarę (gdyż otrzym ując w ar
tość nom inalną w banknotach, zadarm o nie da
je), iecz jako  spełnienie patryotycznego obow ią
zku. Kto zebrał i przechow ał srebrne i niklowe 
m onety, niechaj odda je napow rót do obrotu, 
niechaj zan iesi; je  do najbliższego urzędu po
cztowego, lub piąci niemi, jeżeli ma eo do p ła
cenia. Nie poniesie on przez to żadnej ofiary, 
gdyż pieniądz tw ardy  nie daje m u ani odrobiny 
więcej korzyści, jak  banknoty.

Kto rozporządza zuaczniejszem i kwotam i w pa
pierow ym  pieniądzu, a nie m a dia nich narazie 
przeznaczenia, niech albo kupi p o ż y c z k ę  w o
jenną, albo zapłaci długi, albo złoży swój pie
niądz w pocztowej kasie oszczędności lub w ban 
kach. Przytem  uwolni się on od troski bezpie
cznego przechow yw ania swojego m ajątku. Po
cztowa kasa  oszczędności, kasy  oszczędności i 
inne insty tucye kredytow e biorą pożyczkę wo
jenną bezpłatnie w przechow anie. Przy książe
czkach wkładkow ych zabezpieczyć ' się m ożna 
przed kradzieżą przez w ybranie h a s ł a ,  k tóre 
tylko właścicielowi i instytucyi finansowej jest 
znane. Złodziej, k tóry  n ie może podać hasła, nie 
otrzym a w ypłaty, p raw ny  właściciel przychodzi 
napow rót do swoich pieniędzy.

Tysiące łudzi w yrusza każdego tygodnia z do
mu, opuszcza żony i dzieci, rodzinę, zawód i do
bytek, aby  krew  sw ą przelać za ojczyznę! Mie- 
iiżby znale łć się jeszcze ludzie, k tórzyby nie 
mogli rozstać się ze swojemi złotemi monetam i, 
srebrem  i banknotam i naw et w tedy, gdy to roz
stan ie  nie stra tę , lecz zysk w procentach i w ię
kszą pew ność p rzynosi?

Z miasta i z kraju.
Dzien 6 listopada jes t ostatnim jdriiem subsfcryp- 

cvi na trzecia pożyczkę wojenna. Należy spieszyć 
się z subskrypcyę.

Subskrypcya na trzecię pożyczkę wojennę. Jak
wiadomo, 6 listopada upływa termin subskrybo
wania na trzecią pożyczkę wojenną. Jak zwykle 
w ostatnich dniach przed upływem terminu, liczba 
subskrybentów wzrosła ogromnie. Oprócz całego

szeregu osób prywatnych, subskrybowało znacz
niejsze sumy wiele krakowskich instytucyi finan
sowych.

Sprawa powrotu uchodźców do Krakowa. Jak
wiadomo, uchodźcy krakowscy mieli już w pier
wszych dniach listopada powrócić specyainymi po
ciągami do Krakowa. Tymczasem okazało się to 
niemożliwem, ponieważ gmina m. Krakowa nie po
czyniła jeszcze koniecznych przygotowań na przy
jęcie większej ilości uchodźców. Również rząd nie 
przygotował wypłaty zasiłków, jakie mają być wy
płacone powracającym uchodźcom. Sprawa ta prze
ciągnęła się więc i ogólny powrót uchodźców na
stąpi dopiero z końcem bieżącego miesiąca. Tym
czasem powracają tylko poszczególne grupy mie
szkające poza barakami.

Geny bydła a ceny mięsa w Krakowie. Jak nie
usprawiedliwioną jest .ciągle wzrastająca drożyzna 
cen mięsa w Krakowie, wskazują ostatuie sprawo
zdania z targowicy miejskiej. Ze sprawozdań tych 
widzimy, iż ceny bydła ulegają ciągłej dość nawet 
znacznej teadencyi zniżkowej, a jednak mimo te
go mięso jest coraz droższe. Fakt ten świadczy 
wymownie o postępowaniu rzeźników krakowskich.

Sklepy mleczarni miejskiej sprzedają już od ty
godnia jaja sprowadzane z Króleętwa po cenie ,wła
snych kosztów tj. po 18 hal. za sztukę. Spodzie
wany jest większy dowóz, który — o ile cena 
zakupu będzie niższą od dotychczasowej — spo
woduje obniżenie ceny sprzedaży w sklepach miej
skich.

Psłęczsnis kolejowe z Nowym Sączeni. Na wnio
sek interesantów powiatu limanowskiego i nowo
sądeckiego poczyniła Izba handlowa i przemysło
wa w Krakowie * starania o ulepszenie połączeń 
osobowych na przestrzeni pomiędzy Krakowem a 
Nowym Sączem na Suehą-Chabówkę.

Z Halicza. Halicz podzielił los tyłu innych mikst, 
na których brutalne piętuo wycisnęła inwazya ro
syjska. Z domów żaden nie uległ wprawdzie po
żodze i nie zapadł w zgliszcza, pomieszkania je
dnak tych wszystkich, którzy wyjechali, zostały 
zrabowane, przyezem największy obraz zniszcze
nia przedstawiają pomieszkania sfer urzędni
czych.

We wszystkich prawie domach brak drzwi i o-

| kien, które zostały zużyte jako materyał opalowy.
! Znikły też z pól i ogrodów parkany i sztachety- 
i Dom, w którym mieściła się apteka, został do- 
j szczętnie zrabowany, z apteki wywieziono wszy*o-‘ 
j  k o ,  nawet urządzenia nie oszczędzono.

Obecnie poczyna miasteczko wracać do zw\- 
j  kiego trybu źycik.

Apteki we wschodniej Galicyi po inwazyi 
skiej. „Gazeta Wieczorna'1 podaje następuHClj 
szczegóły o aptekach w wschodniej Galicyi, Id-01^

\ ucierpiały podczas inwazyi rosyjskiej. Ogółem 2°'! 
i szczonych jest w Galicyi wschodniej 60 aptek. ^
I niektórych miejscowościach wraz z aptekami sPa' 

łono lub zniszczono i domostwa p o z b a w i a j ą c  
jednej chwili właścicieli całego mienia.

Stan aptek w poszczególnych miastach jest 
stępujący: W Drohobyczu dwie apteki spalone, w 
Stryju dwie, w Gródku Jagiellońskim dwie z r a b o 
wane, w Euczaczu apteka i dom spalony, dalej 
Bełzie, w Szczercu, w Kamionce Strumiłowej spa
lony dom i apteka p. Bojarskiego, w Śniatyuie ° ‘ 
bie apteki spalone i to sarno w Zaleszczykach 1 
w Bukaczowcach.

. Urządzenie i zapasy towarów najmniejszej apj 
teki można oceniać na 25.000 koron, ponieW^ 
atoli wśród tych aptek znajdują się też w ielk i®  
wartości 100.000 a może i więcej koron, soaloń® 
zaś domy i zrabowane mienia również p r z e d s t a 
wiają niepoślednią wartość, ocenić można sz k o d S  
na przeszło 4 miliony koron.

Maurytanie i Kobiały, będąc na fusach w K i 
kowie przy ul. Rajskiej, złożyli na Cele rodzin P° 
legionistach polskich kwotę koron 14.

fawwłwiwwyi

Mydło z konikiem z mieczu liliowego
firmy Eergmann & Co. Dećin nad Łabą

n a d a l ,  j a k  p rz e d te m , n ie z b ę d n e  d o  ro z są d n e g o  p ie lę 
g n o w a n ia  s k ó r y  i  p ię k n o ś c i .  C o d z ie ń  p is m a  z u z n a n ia iiu -  

P o  80 liaL  w s z ę d z ie  n a  sk ła d z ie .

Dr W. Kowenicki
e k a r z  c h o ró b  w e w n ę tr z n y c h  i k o b ie c y c h  

ord. od 2—4, K a rm e lic k a  7 . t
iagfe-iisi i g , sasai

Zajęcia poszukują
Panienka z  u k o ń c z o n ą  III . k l. 

w y d z . p o s z u k u je  j a k ie g o 
k o lw ie k  z a ję c ia . Z g ło sz e n ia  
do  D z ia łu  In s e ra to w e g o  „ N a
p rz o d u " , u l. G o łę b ia  2.

Ctangret
nnsziit

w o ln y  o d  w o jsk a  
' p o s z u k u je  z a ję c ia . Ł a s k a 

w e  z g ło sz e n ia  —  F ra n c is z e k  
M a c ie jo w sk i, K ra k ó w , W o l

sk a  4  u  J a n a  B ied y .

Maszynista Hat 48
w o ln y  o d  w o js k a , ś lu s a rz  m a 
sz y n )  t a k  p a ro w y c h  ja k  i r o l 
n ic z y c h , to k a rz  ż e la z a  i  m e ta l i ,  
p o s ia d a ją c y  p r a k ty k ę  w  c e 
g ie ln i  t a r t a k u ,  o b z n a jm io n y  
z e le k try c z n o ś c ią  o ra z  p łu g ie m  
m o to ro w y m  „ E x e ls io r ,‘ p o sz u 
k u je  p o s a d y . Ł a sk a w e  zg ło 
s z e n ia :  K a ro l  B iz e rs k i ,  R z e 
sz ó w , u l. P o d w a le .

Zajęcie znajdą
Panna ze  z .n a jo m o śc ią  n ie 

m ie c k ie j s te n o g ra f i i ,  p is z ą 
c a  n a  m a s z y n ie  p o tr z e b n a  za 
raz . Z g ło s z e n ia  p r z y jm u je  B iu 
ro  o g ło sz e ń  S ta t te ra ,  G o łę b ia  2.

S/iiku zdolnych czeladzi szew-
*» skiefl n a  r ó ż n ą  ro b o tę  p r z y j
m ie  z a r a z 'S t .  R e k u c k i,  N o w y  
T a rg , R y n e k  29.

i leżnia do  p r a k ty k i  l a t  13— 
14 p o s z u k u je  c u k ie rn ia  

H o r w a th a  w  S a m b o rz e .

potrzebne panienki d o  k r a -  
* w ie c z y z n y  „ M a ry la " , u l. 
B ra c k a  6, II. p .

D y re k c y a  t e a t r u  m ie jsk ie g o  
p rz y jm ie  zaraz

dwóeh zdolnych

KRAWCÓW
n a  s ta le . Z g ło sz e n ia  w  k a n -  
c e la ry i  s e k re ta r z a  o d  9— 12: 

ra n o . !

Do liiriiii
d o m  z o g ro d e m  w ra z  z k o n ce- 
s y ą  g o sp o d n io  - s z y n k a rs k ą . 
W y m a g a n a  g o tó w k a  K  3000. 
W ia d o m o ść  w  R e p re z e n ta c y i  
B ro w a ru  L im a n o w sk ie g o  w  
K ra k o w ie , u l .  M o s to w a  6.

Agent om i domokrążcom
n a d a r z a  s ię  sp o s o b n o ść  z a ro 
b ie n ia  d o w o d n ie  30—40 k o r . 
d z ie n n ie  p rz e z  sp rz e d a ż  n o 
w e g o  a r ty k u łu ,  w  k a ż d y m  d o 
m u  ła tw e g o  d o  zb y c ia . B liższe  
sz c z e g ó ły : ADOLF'GPPENHEIM, 
Mor. Ostrawa,' BriJckeiigassa 13.

POMPY, NABIJACZE
d o  b e c z e k  o ra z

K O M P L E T N E  A P A R A T Y  D O  PIW A
d o s ta rc z a  p o  p r z y s tę p n y c h  c e n a c h

inż. JÓ ZEF SC H R O LL
K ra k ó w , uf. P a w ia  8 ./  .

Prospekty i kosztorysy na żądanie b e z p ł a t n i e

Kaprawy i otzpzaiiie
u b ra ń  m ę s k ic h

w y k o n u je  s z y b k o  i s t a r a n n ie

H. 8R A C H F E LD
u lic a  S e b a s ty a n a  L. 5, 1. p .

p rz y c h o d z iNa ż ą d a n ie
d o m u .

do
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z rnelodyami

z e b ra ł  Zbyszko W. Mroczek. —  Do n a b y c ia  w e  
w s z y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h ,  s k ła d n ic a c h  w y d a w n ic tw  

Ń ; K. N ., o ra z  L ig a c h  K o b ie t  N . JK. N.
C e n a  80 h a l . ,  z  p rz e s y łk ą  10 h a l .  (p o le c o n ą  35 h a l.)  
d ro ż e j  —  w y s y ła  p o  o t r z y m a n iu  p rz e k ą z e m . S k ła d  
g łó w n y  u  a u to r a ,  K ra k ó w , u l ic a  C z y sta  L. 11 .

Znakomite insfrumenta miizyszna
po  n a j ta ń s z y c h  c e n a c h  f a 
b ry c z n y c h  d o s ta rc z a  d o m  
w y s y łk o w y  i u s t  irum en  tó w  

m u z y c z n y c h

m

c. i k. nadworny dostawca 
w Briix, Kr. 1235, Czechy.
S k rz y p c e  w ie lk o ś c i  4/ ł  K  
6-50, 7-20, 8 ’20. S m y c z e k  
K  — '90 , 1 1 0 , 2-— . H a r-  
m o n i je  K  3 '30 , 5 '— . 11‘— , 
H a rm o n ijk i  u s tn e  K  — -60, 
— •80,, 1-— , 1-40. C y try , 
o k a ry n y ,  k la r n e ty ,  g r a m o 
fo n y  w  w ie lk im  w y b o rz e  
w  m o im  g łó w n y m  k a ta lo 
g u , k tó r y  k a ż d e m u  d a rm o  
i  o p ła tn ie  p rz e sy ła m . W y 
s y łk a  za  p o b ra n ie m . B ez 
ry z y k a  ! W y m ia n a  d o z w o 

lo n a .

$|  W najbliższym czasie w y j d ą

f!
mały kieszonkowy 
i d&jsiy książkowy.

Zam ówienia przyjm uje się w A dm in istracji 
„Naprzodu", Kraków, ul. D unajew skiego 5.

Odsprześawsy otrzymają znaczny rabat

G O T O W A  P O Ś C I E L
POWLECZENIE, B 8 E L 8 1 N A ,  

s u s s n s e  d ®  
r o d z a j u  l u ® t e ż

N A  S U & O T E  D O B R E  i T A N IE .

fC O U Z Y S T O E  R E S Z T K I
in- S T A L E  © ©  2S 8Y C IA .

TO ŻiŚS©® RODZAJU PR€». 
© U C T Y  SZC Z EG Ó L
N IE  SU R O W A  W iL N Ę  S T R Z Y 
Ż O N A , d r ó s , s n ię s ©  e t c .

' < S E B H . R E IC H A R T
?Aa»YKAMCi

D .O R N B IR N , T Y R O L -V O R A R L B E R G .

Już i  całej OaSloyS wyparfo wroga*
O ż y w ia  s ię  ż y c ie  g o s p o d a rc z e ,  
n a w ią z u ją  s ie  n o w e  s t o s u n k i  
: h a n d lo w e  i p rz e m y s ło w e .  ;

P e w n y c h  i d o k ła d n y c h  Srcform acyi o  st*3' 
s u n k a c h  o s o b is ty c h  i k re d y to w y c h  

s z y b k o  s d y s k r e tn ie

Biuro informacyjne FELIK SA  STATTERA
Kraków, ul. Gołębia 2, I. p. (róg ul. Bracki0.!̂
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